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R ek lam ac je  (nie zak le jone) są  w o lne  od  o p ła ty  pocztow ej.

przy schadzkach, zabawach i kolendach 
prosimy pamiętać o jednaniu nowych 
czytelników dla P r z y ja c ie la  L u d u .

Wydział Rady Naczelnej
P o lsk iego  S tronn ic tw a  L udow ego, w od- 

, pow iedzi n a  k u re n d ę  b isk u p a  ta rn o w ­
skiego ks. W ałęgi, og łasza  d o  w ł o ­
ś c i a n  d j e c e z j i  t a r n o w s k i e j  n a ­
s tęp u jącą

O d e z w ę :
Błogosławieni, którzy cierpią 

prześladowanie d la sprawiedli­
wości, albowiem ich je s t królestwo 
niebieskie. (Mat. 5, 8—10).

C. k. Prokuratoiya Państwa skonfiskowała.

G. k.

P rz e jrz a ły  w reszcie osoby, sto jące 
u  steru  sp raw  św ieckich i duchow nych. 
U cisk lu d u  z łagodniał, n ad u ży cia  i gw ałty  
s ta ły  się m niej częstym i, a w całym  
k ra ju  zaznaczy ła  się dążność do p o je ­
d n a n ia  i zgody. L ud  odetchną ł trochę  
sw obodniej i zdaw ało  się, że słuszne 
jego  żąd an ia  z n a jd ą  p rzecież uw zg lę­
dnienie.

T g skłoniło i Po lsk ie  S tronnictw o lu ­
dow e do w ażnych postanow ień . Nie 
z rzek a jąc  się ani jednego  z naszych  
postu la tów  program ow ych , odzyw aliśm y 
się do n aszych  przeciw ników  p o lity ­
cznych bez goryczy , spokojn ie  i z w iarą, 
że spo tkam y  z ich s tro n y  d o b rą  wolę 
i w imię miłość" w spólnej O jczyzny w y­
jed n am y  n iejedno  ustępstw o, n ie jedna  
po p raw ę  w ciężkich s to sunkach  wło­
ściańskich.
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W tym  stan ie  rzeczy  nie m ogły sfery  
duchow ne m ieć w ątpliw ości, jak iem  jes t 
stanow isko  S tronn ic tw a ludow ego w rz e ­
czach kościoła katolickiego, bo s ta n o ­
w isku  tem u d a je  św iadectw o p rog ram , 
uchw alony p rzez W alne Z grom adzen ie  
R ad y  naczelnej i m ężów zau fan ia  w R ze­
szow ie d n ia  27. lu tego  1903 r.

Mimo tych dow odów , że nie chcem y 
wchodzić w za ta rg i z kościołem , mimo 
oględności co do sposobów  walki, m im o 
wielkiej z naszej s tro n y  w yrozum iałości 
n aw et d la przeciw ników  uczciwych, sp a ­
da  now y grom , zarów no niespodziewany'', 
ja k  n iezasłużony.

\

C. k. Prokuratoiya Państwa skonfiskowała.

My z b iskupem  i ż innym i księżm i 
tarnow sk im i w relig ijne  d y sp u ty  w daw ać

się n ie będziem y. Ale gdy  W as, P rz y ja ­
ciele, w ypędzać będ ą  z kościoła, w spo­
m nijcie, że podo b n y  los Zbaw iciel św ia ta  
Sw ym  uczniom  zapow iedział i p rz e z n a ­
czył, mówiąc, że będą  z św ią tyn i w y­
rzucan i, p rze d  a rcy k ap łan ó w  pociągali , 
n aw et po  w ięzieniach włóczeni, rózgam i 
sm agani, o k ru tn ie  n a  śm ierć um ęczani, 
a w szystko  to m ają  znieść z rozkoszą  
d la  Bożei p raw d y , k tó rą  w sercu  i w su ­
m ieniu  noszą, d h  Im ien ia  Tego, k tó ry  
b ro n ił m aluczidch i pok rzyw dzonych , 
a w szystk ich  ludzi rów nym i braćm i 
i synam i O jca w niebiem ech uznaw ał.

W spom nijcie na  p rzypow ieść  P ism a 
św., że nie ten B ogu najm ilszy , k tó ry  
b lizko  o łta rza  g łośno  się modli, ale często 
głos w zgardzonego  celnika, sto jącego  
u w rót kościoła, p rze d  tron  B oży .d o ­
chodzi i w ysłuchany  byw a.

A g d y  k sięża  zadać  będą, byście 
w sp raw ach  św ieckich ich ty lko  słuchali, 
im poselstw o, ob ronę  W aszych  in teresów  i 
i rz ą d jr w W aszych  sp raw ach  oddali, 
poddanym i księży  się uznali, — niech 
W as n ie olśni b lasit b iskup iego  m aje ­
statu . ale słuchajcie, co p rz y k a z u je  księ­
żom B oski N auczyciel, k tó ry  po w iad a : 
»K rólestw o m oje n ie je s t  z tego  św iata* 
i każe  kap łanom  szukać  tego, co w górze, 
a n ie gonić za ziem skiem i godnościam i.

Jeżeli św ią tyn ie  P ań sk ie  podobne  s :ę 
s ta n ą  do targow icy  politycznej, n a  k tó re j 
łask i n ieb iesk ie  chcą sp rzedaw ać  za od­
stępstw o od zasad  i g łębokich  p rzek o n ań  
politycznych , płaczcie n a d  upadk iem  
Kościoła, ja k  p łak a ł .M istrz B oży n ad  
upadk iem św . Je ruza lem . C zekajciechw ili, 
k iedy  palec  B oży w ypędzi z św iątyni 
kupczycieli rzeczy  doczesnych, jak  C h ry ­
stu s P a n  pow rozem  w ypędzał tłum  ja r ­
m arczny, n ap e łn ia jący  św iatow ym  zgieł- j 
kiem  dom  Jeg o  Ojca.

W ierzym y, że ja k  p rzed  k ilku  laty  
nie zgnęb iła  ru ch u  ludow ego  k lą tw a  
kościelna i w szelkie w ysiłki ag ita to rów  
w su tann ie , ta k  i te raz  lud  p rze trw a  
z wy ciężko ten  nowy a tak  biskilpi. W  bó ­
lu, ja k  w ogniu , p rze tra w ia  się w szystko, 
co cenne, co szlachetne i wzniosłe. Więc 
niech ten  ból, k tó ry  V/am p rzychodzi 
od duchow nych zarządców  Kościoła, 
podn iesie  W as i uszlachetn i, uzacni 
i u tw ierdz i w tej w ielkiej ew angelicznej 
zasadzie  rów ności i b ra te rs tw a , k tó re j ■ 
b isk u p  chce czynnie k łam  zadaw ać.
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A by zaś dla innych  pozosta ła  zb a ­
w ienna n au k a  n a  p rzyszłość  z W aszych  
udręczeń, d o n o ś c i e  n a m  o k a ż d y m  i 
f a k c i e  z n ę c a n i a  s i ę  n a d  W a m i ,
0 k a ż d e m  o d m ó f f i e n i u  r o z g r z e ­
s z  e n  i a, l u b  i n n e j  p o s ł u g i  r e l i ­
g i j n e j  z a  p r z e k o n a n i a  p o l i t y ­
c z n e ,  o k a ż d e m  k a z a n i u  p o l i t y -

z n e m ,  zniew ażającem  nieobecnych, 
'u b  p rzy tom nych  w kościele, o każdym  
gw ałcie relig ijnym . My z tego  spiszem y 
dzieje m ęczeństw a lu d u  polsk iego  i dzieje 
p rześladow an ia  re lig ijnego  \y tej części
'olski, k tó ra  o ddycha  sw obodą.

W  zaborze  rosy jsk im  i p ru sk im  p rz e ­
śladu je  ziom ków naszych  zaborca, k tó ry  
im  zam yka  kościoły, odm aw ia chrztu , 
-powiedzi, n au k i re lig ji w jęz y k u  ojczy­
stym . U nas w łaśni b rac ia  rodacy  chw y­
ta ją  się p rześlad o w ań  re lig ijnych  w walce 
politycznej. W idać p rzeznaezonem  jest 
.udowi polskiem u, aby  we w szystk ich  
częściach Polsk i od swoich, lub  od 
obcych doznaw ał tych  sam ych u trap ień .

Jak k o lw iek  k rzy v rda, od  w łasnych  
oraci doznana, b ardz ie j dolega, n iż od 
w roga, n ie  d a jm y  się, P rzy jaciele, unieść 
oburzen iu , n ie d a jm y  się sp row adzić  
z d rog i p raw ej. N ietylko r  ie p o d b u rzam y  
W as do odw etu  przeciw  księżom , ale 
ow szem  p rosim y  W as, byście  w tej cię­
żkiej chw ili w y trw ali w spokoju .

Z n a jd z ie  się tam  n a  pew ne n ie jeden  
ksiądz  uczciwy, prawTdziw y sługa  Boży, 
k tó ry  spełn i ty lko  pow inność n a k a z a n ą
1 list p a s te rsk i odczyta, ale n ie będzie  
n ęk a ł i p rześladow ał ludzi za to, co 
m yślą, lub  co czytają. Do tak iego  się 
garn ijcie , ja k  do p rzy jacie la , a b y  w szys­
cy w iedzieli, że um iecie szanow ać i ko ­
chać kap łanów , g d y  n a  to zasługu ją .

W  raz ie  koniecznej p o trz e b y  śro d k i 
o b ro n y  obm yśli i uchw ali W alny Z jazd  
R ad y  naczelnej n aszego  S tronn ic tw a, 
k tó ry  w stosow nej p o rze  zwołam y.
Wydział Rady nacz. Pól. Stronnictwa Ludowego.

Dwie dusze.
Z początku duchowieństwo nie tak zacięcie 

stanęło przeciw ludowej polityce, a wyjątkowo 
niektórzy miotali się bezskutecznie, z njmą 
własnej godności.

Nadszedł rok 1894-ty, stuletnia rocznica 
bitwy racławickiej, podczas której to kosy 
chłopskie poKazały, co umią, co Dy mogły do- 
kazać, żeby ich tylko chciano użyć, żeby tylko 
im pozwolono. Nierozumna polska szlachta, 
tak była zaślepiona, że wolała zgubić kraj, 
siebie i całą tak bogatą, tak piękną Rzecz­
pospolitą — Polskę, aniżeli popuścić jarzm a  
chłopom, aniżeli ich wysłać z Kościuszką 
całą siłą na wroga.

Rok 1894-ty był zapowiedzią w Galicji 
jakiejś weselszej ery. Sejm krajowy przez 
usta dziś może najrozumniejszego pana pol­
skiego, hr. Stanisława Badeniego, zrównał 
gn.otące lud dodatki na szkoły, co wskazy­
wało lepszą dolę na przyszłość. Na placu 
wystawowym we Lwowie urządzono pan*, 
ramę, w której namalowany czyn polskich 
chłopów z nigdy niezapomnianym Kościuszką 
zachwycił nawet cesarza i jego świtę. Pa­
noramą tą , z wiedzą czy bezwiednie, artysta 
polski zwrócił uwagę na polski lud, g rze­
biący się z wiekowej niedoli prawie sam, 
i niejako przemówił do narodu:, „P a trza j! 
co za lud piękny, odważny, pracowity przy­
wiązany do Boga i swej ziemi. Iuni, obcy, 
umieli go zaprządz do swej bezbożnej roboty 
przeciw interesowi ojczystemu, a my się nim. 
zająć więcej nie możemy? Czy to nie wstyd, 
i czyby się to narodowi me opłaciło ?“

A dojrzalsze jednostki z ludu ocknęły się 
i zapragnęły ujrzeć się razem, porachować 
i założyć gniazdo, stronnictwo \ łasne. J zwo­
łano się przez gazetę Przyjaciela Ludu na 
chłopski wiec, a „Sokół" lwowski użyczył 
im wspaniałomyślnie swej chaty na to ze­
branie. Ogół narodu przyjął to obojętnie 
z obywateli nie wielu przybyło, księża, sy­
nowie chłopscy, jedni byli zajęci wykliuanier. 
tych, którym się jeść chciało i zjechali się. 
aby radzić nad podniesieniem swego stan 
drudzy pilnowali spokojnie swego zajęcia 
G-azety płatne, ujadając jak zwykle, wyśnue 
wały się z wiecu, a uczciwsze jeno podno­
siły uroczysty i poważny nastrój wieco 
wr ;ków.

Gołębiej duszy i nadludzkiej niemal mi 
łoścj ś. p. Kornel Ujejski nadesłał wiecown. 
kom list serdeczny, pełen miłości tak de 
chłopów, jak i do całego narodu. Wieszi. 
ten przeczuł, że teras czas nadszedł, że cMc*. 
wystąpić musi na szerszą widownię polity­
czną, że mu się to należy. A że wiedział, 
ile w sercu chłopa rozumniejszego nagro 
dziło się goryczy kn tym, którzy, jeżel' 
całkiem, to w dużej mierze do biedy r
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skiej się przyczynili, upomniał Ind sposobem 
iście apostolskim, aby nie miał żaln do ni­
kogo, żeby się upominał o swe prawa spo­
kojnie. Tak pobłogosławił rnchowi ludowemu, 
i taki obrok duchowny dał stronnictwu lu­
dowemu syn szlachecki, który patrząc na 
diabels/ą robotę chłopów w roku I 846 wy­
snuł ze zbolałej duszy najwspanialszą mo­
dlitwę polską, ów chorał: „Z dymem poża­
rów", w którym broni chłopów, że „oni temu 
nic nie winni..." A nasi bracia, chłopi-ka­
płani, zmuszeni byli nas wPdy wyklinać!... 
Ale Bóg z wysuka inac ej się zapatrywał 
na dzieło swych najwierniejszych czcicieli, 
niż jego tóskupi. Tu szło o politykę, nie
0 wiarę. Pan Bóg wiedz ał, że wielu z Jego 
sług odzywa się w imię Jego, a zręczDie 
usuwając Go na bok, stawia na Jego miejscu 
samych siebie, swoje ziemskie cele. I  klątwy 
zamień# w błogosławieństwo.

I  tu się godzić każdy musi ze zdaniem ks. 
biskupa tarnowskiego: „co Bóg winien, że 
ma złe niektóre sługi?"

Przy wyborach w roku 1895. lud w nie­
których powiatach nie posłuchał swych du­
chownych 1 mimo, że w pocie czoła harowali 
za kandydaturami panów, wybrał kilku po­
słów według swej woli.

I  patrz\li ze wstydem kapłani bracia, sy­
nowie chłopscy, jak ich bracia, kość z kości,
1 krew z krwi, szli do walki wyborczej jak 
lwy. Widzieli, jak kładli na stół przed ko­
misją wyborczą grosz Judaszowy, za który 
ich starano się przekupić i zgwałcić chłopską 
niezepsutt duszę, a który to grosz jako bie­
dakom bardzoby się przydał.

Patrzyłem na Wasze oblicza, bracia ka­
płani... i widziałem, co się w Waszej duszy 
działo. I  pewno wielu z Was zazdrościło 
chłopom ich wolnej duszy, podczas gdy Wy 
musieliście wstydem płonąć, że Wam wpa­
kowano z góry duszę pańszczyźnianą.

Za kogo i za co? Za tych. co mają prawo 
iatronatu i z których łaski a miłosierdzia 
dostaliście i dostajecie przeważnie probostwa 
i biskupstwa. Darmo się nic nie dostaje, 
u za takie godności chłopski syn odwdzięczyć 
się musi, choćby z własnym wstydem i wbrew 
swemu sum ieniu. Inaczej biada mu!

Aby ntrąi ić stronnictwo ludowe, założono 
w Krakowie pismo niby dla ludu, Krakusa, 
którego podjął się pisać — a któżby, jak nie

opskie dziecko, Ma-nsiak, profesor. Któż 
pamięta, <•<> ten człeczyna nie wypisywał 
1 gaze ie na Kęzyja iela 1 jego redakto- 
Oichy, pracowity, a ludowi całą duszą

oddany Litwin, Wysłouch, w jakirhże po­
twornych kształtach był nam przedstawiony, 
a jego pełna patrjotyzmu i miłości Ojczyzny 
żona, uchodziła nieomal za bestję apokalip­
tyczną. A jednak sumienny historyk musi 
kiedyś oddać tym ludziom sprawiedliwość, 
a lud polski mile ich pamięć wspominać bę­
dzie. Tych ludzi, j.ikoteż i tych, którzy 
śmieli pisywać a i czytać Przyjaciela, na­
zwano massonami i ich usłnżnikami, a główny 
rej w tern wodzili nasi bracia kapłani, za­
rażani wówczas już coraz bardziej duchem 
pańszczyźnianym.

B gąc się, by chłop z sznurka im się nie 
oderwał, by go mogli jak niedźwiedzia na 
łańcuszku wodzić, dopuszczano się na bie­
dnym chłopie niesłychanych gwałtów. I ra­
dziłbym autorom kurendy, aby s bie wzięli 
roczniki Przyjaciela z r. 1893, 1894, 1895 
i 1896. i przeczytali żale tych chłopów, 
których niektórzy kapłani barbarzyńsko prze­
śladowali.

(Ciąg dalszy nastąpi). J. Bojko.

Dola organistów.
Było to nie pomnę którego listopada 1903. 

roku. W ważnej sprawie musiałem jechać do 
Dąbrowy, gdzie spotkałem dwu gospodarzy 
z olesieńskiej parafii i trzeciego z Gręboszowa, 
pijących wino u Chaimki, dokąd i ja dla 
rozgrzania się wstąpiłem. Że człek do cnłopa 
śmiały, przysiadłem dó tej trójki i dalejże 
gadać o biedzie. Mieli oni powody do skarg 
i narzekania, miał jeszcze więcej i ja jako 
organista parafjalny. Przysłowie „kto służy 
u dobrego księdza, temu nigdy nie dokuczy 
nędza" dziś już wyszło z użycia, bo dobrych 
księży ze świecą szukać, zresztą dobrze słu­
żyć u księży komu innemu, ale nie organi­
stom, choć co prawaa organista nie powinien 
być uważany za sługę księdza. Lecz dziś 
prawda, nuwet w duchowieństwie, na spodzie, 
a na wieizchu przemoc i mściwość.

Gadu gadu, to o tem, to o siem, zgadało się 
nakoniec i o organistach. Wtedy ten gospodarz 
z Gręboszowa opowiedział, jak to ducho­
wieństwo w Gręboszowie postąpiło sobie 
z tamtejszym organistą, który 25 lat służył 
wiernie kościołowi i obowiązki swoje sumien­
nie i punktualnie wypełnia) To więc, co 
piszę, jest opowiadaniem gc~pc birza, który 
n a  wł vstKG, cg się działo v, Gręboszowie, 
pauzy! oczyma bezstronnego wicLa. Następnie 
i ja sam później sprawę badałem i przeko­
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nałem się, że ów gospodarz nawet wszyst­
kiego nie powiedział, albo wiedząc zataił. 
Wprawdzie opisywanie sprawy między bie- 
dnjm  organistą a księżmi ani ważne, ani 
ogół obchodzące, ale bądź co bądź rzuca 
ono ciekawe światło.

Jako długoletni organista powiatu dąbrow­
skiego znam i ks. Kahla i Szlazyka, a czy­
telnicy znają ich ubu bardzo dobrze z arty­
kułów posła Bojki. Sądząc tych księży według 
artykułów pisanycn o nich w gazetach, za­
pytał niejeden, czy tak ksiądz robić powinien ? 
Gdzie dziekan, gdzie biskup, że temu tamy 
nie położą choć mogą i powinni, ale gdy 
opiszę, jak ci dwaj księża postąpili z organistą, 
to zapytacie, czyli to ludzie mogą się zdobyć 
na coś podobnego, a w sprawiedliwość a wła­
dzy duchownej zwątpić musicie. Z tego też 
poznacie, jakie smutne jest położenie nas 
organistów, i jak nędznie żyć musimy, nie 
mając zapewnionego jutra, a zdani na łaskę 
i niełaskę lada gospodyni plebańskiej, która 
może wpłynąć, bj organistę oddalił.

Ówczesny organista w Gręboszowie był to 
człowiek spokojny, stateczny, trzeźwy, uczciwy, 
toż dla tych przymiotów przez wszystkich 
był szanowany. W swoim fachu był mistrzem. 
Na ostatnim zjeździe organistów ks. Wal­
czyński odszczególniał go z pomiędzy nas 
wszystkich, a powszechne było zdanie między 
nami, że po Surzyńskim, organiście katedral­
nym, pierwszym był organista gręboszowski 
p. Górowski.

Uznawali to i księża dekanatu dąbrow­
skiego, stawiając go nam za wzór, szczegól­
niej księża znający się na muzyce i w niej 
zamiłowani, jak ks. Pilch, ks. Gawłowicz 
i inni.

Organista ten założył i wykształcił w Grę­
boszowie chór mieszany, wyuczył „Jasełka'', 
do których sam dorobił śliczną muzykę. Chór 
gręboszowski śpiewał na odpustach w Odpo- 
ryszowie, Oleśnie i t. p. Poprzedni proboszcz 
otaczał chór opieką i zachęcał lud do śpiewu. 
Nic nie było dlań milszego i rzewniejszego 
nad to, jak chór ten przy uroczystościach 
śpiewał patryjotyczne pieśni polskie. Zawsze 
kapłan płakał z rozrzewnienia. Było wtedy 
w parafji gięboszowskiej inne życie i ochota do 
pracy.

Zmieniło się jednak wszystko, gdy probo­
stwo w Gręboszowie objął ks. Kahl, a w kilka 
lat później przybył na wikarego ks. Szlazyk, 
który zawładnął umysłem słabym proboszcza, 
ośmieszy wszy i obmówiwszy go wpierw przed 
parafianami, a potem wtrącił go w błoto,

z którego nie wiadomo jak wybrnie. Ks. Szla­
zyka przenieśli z Gręboszowa, choć za późno, 
ale owoce jego niecnej pracy pokutować bedą 
długo i długo zachowa się w pamięci parafji 
gręboszowskiej, ale w pamięci nieKonieczme 
dobrej. (G. d. n.)

Co życie niesie.
Dwie sprawy leżą mi dziś na ser,cu: wy­

bory do Rad gminnych i zapomogi dla po­
wodzian.

Z największą radością dowiadujemy się 
z listów nadsyłanych do redakcji, żeśc: > 
Przyjaciele pojęli wielką doniosłość upo­
rządkowania spraw gminnych i krzątacie s:ę 
żwawo koło wyborów Rad gminnych. Ominą, 
to fundament, na niej się opiera powiat, krai, 
państwo. Od Rady gminnej zależy wyb*1' 
Rady powiatowej, Sejmu i Rady państwa. 
Gmina, która ma dzielną Radę gminną 
i wójta dzielnego, da nam zawsze dziel; łych 
wyborców, którzy wybiorą dzielnych posłów 
I nawzajem, starania dobrych posłów wten­
czas odniosą skutek, gdy ich zaoiegi dobrze 
spożytkuje dobra Rada gminna. Dz.elna 
Rada gminna może: a) zmniejszyć włóczenie 
się po sądach przez wprowadzenie sądów 
polubownych; b) ulżyć ludziom w podatkach 
przez wyzyskanie różnych opustów podatko­
wych, na które teraźniejsze ustawy przyzwa­
lają; c) zwiększyć dochody ludzi przez two­
rzenie spółek i obejmowanie dostaw wszel­
kich, rządowych i autonomicznych; d) pokie 
rować mądrze siłami roboczemi, aby i go­
spodarze nie cierpieli na brak robotnika 
i robotnicy aby ile możności jak najwyższe 
osiągnęli korzyści; e) dobra Rada gminna 
nie pozwoli agentom tumanić ludzi nieświa­
domych przy zakupnie maszyn, nawozów, 
gruntów, asekuracji od ognia i na życie, 
wytępi lichwę wszelaką, pijaństwo, karciar- 
stwo i zepsucie; f) gdzie dobra Rada gminna, 
tam żydki-wyzyskiwacze nie mają co robić, 
tam i siraż ogniowa i Kółko rolnicze ; czy 
telnia i wszystko dobrze idzie, tam lud żyje 
i rządzi, a nie lada kto.

W  tym czasie wybory dobrych Rad gm in­
nych są tern ważniejsze, iż zaprowadzenie 
gmin zbiorowych według stańczykowskiej 
recepty wisi nad nami jak miecz. Przecież 
namiestnik nr. Potocki, jako stańczyk twardy, 
jest zwolennikiem gmin zbiorowych.

Przyjaciele i Bracia! Ustanie walka prze­
ciw nam ludowcom, skoro, zdobywszy Rady
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gminne, pokażemy siłę i zdobędziemy wła­
dzę w gminie i w parafji. Dlatego błagamy 
Was, Przyjaciele pilnujcie wvboru Rad gm in­
nych, wyrzućcie z nich zdrajców, lizunów, 
pijaków i wszystkich niepewnych. P r a c u j ­
c i e  nad  t er n ca łem  sercem , ze w s z y s t ­
k i c h  s i ł

A teraz druga bardzo ważna sprawa: Za­
pytuję w tej drodze namiestnika hr. Poto­
ckiego, co  s i ę  d z i e j e  z f u n d u s z a m i  
z a p o m o g o w y m i  d l a  z n i s z c z o n y c h  
p o w o d z i a n !  Półczwarta miljona koron 
dał rząd, prawie milion koron dal kraj — 
4 1/2 miljona, to przecie tak wielka suma, że 
powinniśmy ją po,rzuć. I chałupy zrujno­
wane, piece i podłogi jest za co wyrepero- 
wać, — i na żywność dla ludzi i inwentarza 
na trzy najgorsze zimowe nresiące powinno 
wystarczyć. A tymczasem nikt'jakoś nic, albo 
mało wie o tych zapomogach, a starostowie 
odpędzają ludzi z niczem. Przecie soli roz­
danej ani orderów udzielonych dla dygni- 
tarzy się nie liczy, a zboża na zasiew, cnoć 
drogo zakupionego od obszarników, dano 
tak mało, że i na to dużo nie poszło. Kraj 
swoje pieniądze rozdał, wiemy o tern z Rad 
powiatowych, ale wiemy też z Rad powia­
towych, np. w Biały, że rząd dotychczas nie 
rozdał więcej jak pół miliona. A g d z i e  są 
t r z y  m i l i o n y  k o r o n .  Czy chowa je pan 
namiestnik na pożyczki? Ależ za taką zapo­
mogę dziękujemy, pożyczyć potrafimy bez 
pana namiestnika, tylko z czego oddać! C z y  
m o ż e  c z e k a  p a n  n a m i e s t n i k  n a  
p r a w d o p o d o b n e  w y b o r y  d o  R a d y  
p a ń s t w a ?  Pieniądze zapomogowe są fun­
duszem publicznym, przez nas w podatkach 
złożonym, więc prosimy o publiczny rachu­
nek, g d z i e  s ą  t e  p i e n i ą d z e .

A czy posłowi Włodkowi i p. Żeleńskiemu 
z Grodkowie z Bocheńskiego wytoczono 
śledztwo za to, że policzyli sobie pszenicę 
dostarczoną dla powodzian po 11 złr., cho­
ciaż na targu w Bochni kosztowała w owym 
czasie po 7 złr. 50 ct.?

Świat się kończy, co się dzieje w tej na­
szej Galicji. Pruski rząd na Śląsku górnym, 
niemiecki rząd na Śląsku austrjackim oka­
zali więcej energji i dbałości o lud polski, 
niż nasz polski rząd w Galicji. Od strony 
Śląska austrjackiego Białka uregulowana aż 
hej, a po stronie galicyjskiej ani słychu.

Możeby też ks. biskup Wałęga raczył wy­
dać kurendę do duchowieństwa, aby zamiast 
Przyjacielem Ludu  zajęło się ratowaniem 
głódnych i nieodzianych, aby na a-m borne

dało pokój jednaniu prenumeratorów dla 
córeczki Krakusa, a gromiło ludzi niemiło­
siernych na nędzę ludzką. A zdałaby się także 
kurenda przeciw stańczykom, żeby złożyli 
iządy, skoro widać, że do nich nie dorośli.

ja n  Rawa.

Wskazówki.
Z okazji odbywających się wyborów rad 

i zwierzchności gminnych, otrzymujemy mnó­
stwo zapytań o różne wyjaśnienia. Radzimy 
postarać się o ustawę gminną (dla gmin 
wiejskich) z r. 1866, a tam każdy najpewniej­
sze znajdzie pouczenie. Książeczka z tą ustawą 
kosztuje kilkadziesiąt centów, K s i ę g a r ń  a 
p o l s k a  we  L w o w i e  (taki adres) na za­
mówienie kartką korespondencyjną odwrotną 
pocztą każdemu za zaliczką tę ustawę wyśle.

Tu odpow'adamy na najliczniejsze pytania:
a) Każdy członek dawniejszej rady gmin­

nej, a więc i wójt i podwójci może być 
zupełnie pominiętym przy wyborze nowej 
rady, a przez to z zarządu gminj usuniętym.

b) Za żonę (żyjącą) glosuje z reguły mąż 
i nie potrzebuje do tego pełnomocnictwa. 
Za inne niewiasty głosują pełnomocnicy. 
Pełnomocnictwa takie wolne są od stempla.

c) Wyborcom, którzy przewidują możliwość 
nadużyć przy wyborze, przysłużą prawo pro­
sić starostwo (podaniem stemplowanem na 1 Iv) 
o przysłanie komisarza do wyboru.

d) Krewni i powinowaci wójta lub pod- 
wójciego w pierwszym i drugim stopniu po­
krewieństwa nie mogą być członkami zwierz­
chności gminnej.

Zażalenia przeciw zarządzeniom weterynarzy 
wnosi się do starostwa, jako do powiatowej 
władzy sanitarnej. W razie pogrzeby można 
wnieść skargę wprost do namiestnictwa.

Wiadomości powiatowe.
Wieliczka. Dnia 7. bm. ukonstytuowała się 

nowo wybrana Rada powiatowa. Protesty 
wniesione przez machera Czarneckiego, a pod­
pisane przez wyborców z Gdowa, Dębnika 
i Skopanki — tyle tylko potulnych baranków 
znalazł Czarnecki w całym powiecie — przeciw 
wyborowi Słowika, Windaka i Skowronka 
odniosły o tyle skutek, że unieważniono mój 
wybór, ponieważ w dniu wyborów nie było 
roku od przypisania mi podatku. Mnie prze­
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mówić nie dano, Słowika za kilka ostrych 
słów wypędził starosta z sali obrad, a nawet 
posłowi Śkołyszewskiemu nie chciał dać mówić 
starosta, ale się też skompromitował, bo mu 
p. Skołyszewski nakładł porządnie. Oziewoń- 
sKiemu też starosta nie dał mówić. Na to 
pozwala sobie starosta wbrew ustawie, która 
nie przyznaje staroście w tej sprawie żadnego 
prawa głosu. Zapytamy się pana namiestnika 
w Sejmie i prezydenta ministrów w Radzie 
pańsi wa, zkąd p. Szczerbiński śmie tak trak­
tować radców powiatowych. Eadcy z inteli­
gencji m i l c z e l i  na to bezprawie, czem 
dali sobie świadectwo wartości.

Marszałkiem powiatowym — słuchajcie! — 
wybrano tego samego Karola Czecza z Bie- 
rzanowa i to 19 głosami na 24 głosujących. 
Z kurji chłopskiej dało mu głos 2 członków, 
a więc już dwóch odszczepieńców się zna­
lazło! Wicemarszałkiem wybrany ks. Twar­
dowski 15 głosami, do Wydziału z kurji 
wiejskiej wszedł p. Skołyszewski, z pełnej 
Rady Tomasz Mól z Dębnik, pewnie za to, 
że głosował na Czecza i protest podpisał.

Czecz, dziękując za wybór, zapowiedział, 
że będzie gospodarzył po dawnemu. Smutna 
to zapowiedź dla ludu. Niechże się nam nikt 
nie dziwi, że i my nadal będziemy po da­
wnemu walczyć, aż wymieciemy z Rady stare 
śmieci. Oczy nasze zwrócone na p. Skoły- 
szewśkiego. Życzę mu, jako ludowiec, aby 
się tak spisywał, jak na tern pierwszem po­
siedzeniu. Józef Skowronek.

Uwaga Redakcji. Wybór Czecza na prezesa 
Rady powiatowej jest oczywistą prowokacją 
wobec ludu. Jeżeli on sam nie miał na tyle 
wstydu, aby się usunąć z życia publicznego, 
to powinni mu byli dopomódz do tego człon­
kowie Rady powiatowej. Wyborem Czecza 
reprezentanci miast i obszarów dworskich 
zsolidaryzowali się z nim i stali się współ­
winnymi. Zobaczymy jeszcze, czy wybór ten 
uzyska sankcję.

Sanok. Po kilkoletniej przerwie mamy znowu 
Gazetę sanocką. Wydawcą jest adwokat dr. 
Ślączka, a redaktorem odpowiedzialnym pan 
Aleksander Piech. Z tego wynika, że gazeta 
ta, co do kierunku, jest niepewną, bo wy­
dawca dr. Ślączka należy raczej do konser­
watystów niż do demokratów. Ale na każdy 
sposób pojawienie się nowej gazetki, która 
będzie poruszać sprawy publiczne w okolicy, 
należy powitać z radością.

Brzesko. Wprawdzie powodzianie cierpią 
nędzę, ale za to posypały się ordery na 
mundury urzędników za ratunek. Z cieka­

wością przeglądałem ogłoszenia z odznacze­
niami, bo myślałem, że i powiat brzeski na 
gwiazdkę co dostanie; niestety! Zapomniano 
w górze całkiem, nawet nasz kierownik po­
wiatu został pominięty przy tych odznacze­
niach. Ciężki to upominek, ale sprawiedliwy, 
widocznie łatwiej jest przeprowadzić jednego 
rządowego posła, aniżeli przy klęsce powodzi 
wywiązać się jako tako. Mocno się tylko 
dziwię, że komisarze, choć w Szczurowej we 
dworze przy herbatce nie siedzieli, lecz urzą- 

j  dzali sobie już to sport wioślarski na ponto- 
I nach, jużto konno w żółtych sztylpach przy 
! szabli (w Radłowskiem), także odznaczeń nie 

dostali, mimo że nawet bardzo energicznie 
urzędowali, żandarma chcieli aresztować etc.; 

i ale trudno, dla konsekwencji, kiedy naczelnik 
powiatu dostał figę, muszą się i podwładni 
bez dekoracji obejść.

Długo zbieraliśmy tu datki na sprawienie 
zegara na wieżę kościelną, aż wreszcie roku 
zeszłego potrzebną sumę osiągnęliśmy, 3000 k. 
Radzono nad tern, komuby tę robotę po­
wierzyć, nawet chciano się trzymać obecnie 
hasła modnego ,.u swoich" i by! zamiar 
p. Mięsowiczowi z Krosna oddać tę robotę, 
ale reprezentacja miasta Brzeska z żydem 
Klapholzem na czele nie nabrała jeszcze zau­
fania ,.do swoich przemysłowców11, bogJzieżby 
Polak i do tego z Krosna móg> się wywiązać 
ze swego zadania dobrze. Zaniechali tego 
projektu i psuli sobie głowy dalej nad wy­
szukaniem porządniejszej firmy i kto wie dosąd 
by się jeszcze było zwlekło, gdyby im wreszcie 
nie był przyszedł z pomocą p. Winkler, ma­
szynista z Okocima, który im doradził, aby 
robotę tę oddać jego krajanowi z Jiigerndorf. 
To oczywiście zaraz trafiło p. burmistrzowi 
do przekonania. Przyjechał szwabisko, który 
ani z cieślą, ani z żadnym tutejszym do po­
mocy mu dodanym robotnikiem rozmówić 
się nie umiał, (jak przy budowie wieży Babel) 
zegar ustawiał i ustawiał, regulował parę 
tygodni, pieniądze wybrał, oprócz tylko kilku­
dziesięciu koron, aż wkońcu widział, że ro­
boty nie donrowadzi do skutku, bo zegar 
ciągle źle chodzi, godzin porządnie nie wy­
dzwania, uznał za stosowne dać nogę. Teraz 
zdaje się trzeba będzie p. Mięsowicza ładnie 
poprosić, aby zechciał zaczętą robotę dokoń­
czyć, a może i zbadać, czy zegar ten wogóle 
jest co wart. P. Winklera zaś za tę doradę 
kto wie czy nie spotka jakie obywatelstwo 
honorowe lub coś podobnego, bo właśnie 
tymi dniami jego pracodawca dostąpił tego 
zaszczytu. Za co — tego nie wiem i patrzę
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i doziorać się nie mogę, jakie to zasługi po­
łożył p. właściciel Okocima koło rozwoju 
miasta Brzeska; a może to tylko wywdzięka 
burmistrza Klophoba za propinację, na której 
to złote interesa robi i grubo się spółka pro- 
pinacyjna dorobiła.

Oj smutne to smutne! obywatele brzescy, 
że promień oświaty jeszcze do was nie do- 
sięgriął, nie staracie się o wyswobodzenie 
z pod jarzma żydowskiego i zezwalacie, aby 
propinator żyd wam przewodził'

Nieobyu atel brzeski.
Tarnów. Oberkiełbaśnik i liztm wyborczy, 

Szymczak z Radlnej. dostał trzy dni do na­
mysłu nad znikomościami — w areszcie, a to 
za obrtu.ę żandarmerji i fałszywe podanie na­
zwiska W restauracji p. Oprycha -wygadywał 
na żandarmerję. Usłyszał to wachmistrz sie­
dzący w trzecim pokoju, wyszedł i zapytał 
się Szymczaka o nazwisko, a Szymczak jakc 
zwyczajnie oberkiełbaśnik nie lubiący prawdy, 
skłamał na poczekaniu, ze się nazywa Jan 
Skorupa. Za to dostał trzy dni. Niechże so­
bie Skorupa popłacze do skorupki. Wśród 
ludu w powiecie ogromna z tego uciecha.

F. B.

Wiadomości gminne.
Odrzykoń powiat Krosno. (Dokończenie.) 

Oświetliwszy krótko historję niefortunnego 
przedstawienia i zabawy w zamku 1901, pod 
moralną opieką ks. Świątka, chcemy przypo­
mnieć, że dr. Przysłópski nie zbił zarzutu 
Ant. Cebuli, tylko skierował uwagę czytel­
ników na co innego, by kosztem kształcącej
się młodzieży ratować sytuację. Pomija dr. 
Przysłópski właściwy zarzut, dlaczego mło­
dzież nie mogła dać przedstawienia w ro­
dzinnej wsi i dowodzi, o co nikt ks. Świątka 
nie zaczepia, dlaczego nie był na przedsta­
wieniu. Młodzież nie mogła dać przedsta­
wienia w swojej wsi, bo jej nie użyczono 
miejsca mimo rzekomego starania się ks. 
Świątka, którego młodzież wybrała prezesem. 
Trzeba było albo zrzec się przedstawienia
i rozgoryczyć wiejską młodzież, spieszącą 
ochotnie od sierpa na próby i tem samem 
się ośmieszyć, albo dać przedstawienie w Kro­
śnie. Chodzi teraz o to, czy według zape­
wnienia dr. Trzysłópskiego, ks. Świątek wia­
domość o przedstawieniu w Krośnie „przyjął 
z wielką radością i czy stawiał warunek, aby 
po przedstawieniu nie było tańców11. Według 
słów ks. Świątka, wypowiedzianych do nas

niejednokrotnie, iż ks. Świątek nie chce się 
mieszać do niczego, nauczony wypadkami 
z 1901, jednaK zgadza się (pozornie) na 
przedstawienie, bylebyśmy go uwiadomili, 
w przeciwnym razie z kazalnicy przeciw nam 
wystąpi. Ufni w zapewnienie ks. Świątka, 
uwiadomiliśmy go o nrzedstawieniu najpierw 
w Odrzykoniu, na co się zgodził. Lecz kiedy 
przedstawienie nie mogło się odbyć w Odrzy­
koniu, bo nie dano miejsca, ks. świątek za­
miar nasz dania przedstawienia w .Krośnie 
przyjął niechętnie, mówiąc, „że dajemy przed­
stawienie nie dla Odrzykoniaków, że cel przed­
stawienia jest inny, że gramy dla zysku, da­
jąc przedstawienie w Krośnie, że jest z tego 
niezadowolniony, iż dziewczyny odrzykońskie 
grają, gdyż będą dawały przyjemność panom 
za pieniądze- ; zdanie ostatnie tłómaczymy 
niezięcznem vryrażeniem się ks. Świątka 
i podtrzymujemy słowa w zupełności, o któ­
rych dr. Przysłópski nie wiedział, robiąc 
swojem sprostowaniem krzywdę kształcącej 
się młodzieży. Warunku co do zabawy nie 
było, bo wogóle nie było mowy o zabawie, 
o czem świadczy prośba do Towarzystwa gi­
mnastycznego „Sokół'1 w Krośnie o odstą­
pienie nam sal na przedstawienie i prośba 
do ck. starostwa w Kro -nie, podpisana za 
komitet własnoręcznie przez ks. Świątka. 
Gdybyśmy mieli zamiar urządzenia zabawy 
po przedstawieniu, bylibyśmy sobie zastrzegli 
w prośbie salę na zabawę, unkając osobnej 
zapłaty 10 K. Zabawę postanowiła młodzież 
na zachętę mektórych osobistości z Krosna, 
nie uważających, podobnie jak młodzież odrzy- 
końska, nic złego w zabawie w Krośnie 
w „Sokole , gdzie istotnie władza ks. Świątka 
nie sięga, w ostatnich dniach przed przedsta­
wieniem, za co ciężko musiała odpokutować. 
Rozesłano programy pocztą osobom zamiej­
scowym, osobiście wręczono programy miej­
scowej inteligencji i jakby na nasze nieszczę­
ście nie dopełniono formalnego wręczenia 
programu ks Świątkowi, równocześnie z in­
nymi.

Wręczający tłómaczyli się tern, że ks. Świą­
tek tem samem, iż jest prezesem, jest zapro­
szonym i obowiązanym być na przedstawieniu. 
Wręczono program, nie zaproszenie, w dzień 
przedstawienia. Nie można mówić, by mło­
dzież — „wyfilozofowała sobie, aby tak wręczyć 
ks. Świątkowi zaproszenie, żeby on tam nie 
był“, by z tego wynikało, iż ks. Świątek, nie 
wiedząc o przedstawieniu, był zaproszony za 
późno. Jako prezes grona młodzieży dającej 
przedstawienie, musiał wiedzieć o przedsta­
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wieniu, a nawet był na próbie w Krośnie 
i nie powinien czekać na osobne zaproszenie. 
Tymczasem zrobiono zarzut młodzieży podstę­
pnego postępowania, który młodzież może zro­
bić stronie przeciwnej. Rozchodzi się raczej
0 to, że wręczenie programu ks. Świątkowi 
nie w pierwszym rzędzie, wywołało obrazę, 
którą pokryto oburzeniem się z powodu zaba­
wy. Trzeba było czemś młodzież przycisnąć
1 zaznaczyć swoje ,.ja“, choćby nieobecnością 
na przedstawieniu, by zademonstrować prze­
ciw zabawie. Przyznajemy, że ks. prob. nie 
miał czasu, ale raczej do przeczytania progra­
mu, by coś wytknąć wręczającym, którzy ró 
wnież czasu nie mieli, bo było po dwunastej, 
a o drugiej mieli wyjść z Odrzykonia do Kro­
sna pc załatwieniu mnóstwa drobnych spraw, 
dotyczących przedstawienia, do którego ks. 
Świątek przyczynił się zaledwie podpisem na 
prośbie do starostwa. Że nawet wręczenie 
programu ma byio zapóźno. dowodzi takt, iż 
ks. prob., jak sam mówił, pojechał do Korczy­
ny zamiast na przedstawienie do Krosna, spo­
tykając w drodze gromadę ludzi wiejskich,
' pieszących na przedstawienie do Krosna, któ­
rzy się mieli wrócić do domu, skoro spostrze­
gli, że ks. proboszcz nie jedzie do Krosna 
ale do Korczyny. Mimo nieobecności ks. Świąt­
ka, którą zupełnie inaczej tłómaczono, przed­
stawienie i zabawa nie dały powodu do de­
moralizacji i dowiodły wprost przeciwnie, że 
przedstawienie poważnych sztuk patrjotycz- 
nych i połączenie zabawy tanecznej, choć ta 
nie jest obowiązującą, dla ludu jest czemś 
dobroczynnem, że szlachetny nastrój i usposo­
bienie wywołane przedstawieniem, towarzyszy 
również zabawie, której też i przebieg jest ró 
wnież wyższy. Lud ma duszę świeżą i wrażli­
wą, dlatego przedstawienie robi na niej silne 
i szlachetne wrażenie, które trwa długo i nie 
pozwala myśleć wśród tańca o czemś zdro- 
żnem. Zaznaczamy, że kształcąca się młodzież 
odrzykońska nie pragnęła nigdy taniego pokla­
sku, że nie jest ani tak niemoralną, jakby 
chciał dr. Prąysłópski, ani tak naiwną, by 
sądziła, iż jednem przedstawieniem oświeci 
lud i wyrówna zaległości z długich wieków, 
że nie chce niezgody, że musiała rzecz spro­
stować, bo zależy jej na zaufaniu ludu odrzy- 
końskiego, że jej nie dano podarcia, że ją się 
ściga zawiścią. Kształcąca się młodzież pra- 
gnje zgody i szczerości, myśli samodzielnie, 
wie czego ludowi potrzeba i przychodzi do 
niego z gorącą chęcią pracy nad podniesieniem 
oświaty. Młodzież mkogo nie obwinia, chce 
pracy i wzywa do pracy, od której się ją  chce 
odsunąć. Kształcąca się młodzież odrzykońska.

Kurów, pow. Bochnia. Juz od dwóch lat 
stara się tutejsze Kółko rolnicze, względnie 
tegoż dzierżawca, Józef Wabik, o uzyskanie 
konsensu na sprzedaż słodzonych napojów, 
ale dotychczas bez skutku, bo królowie pro- 
pinacyjni nie życzą sobie konkurencji. Przez 
jakiś czas mieliśmy prawo wyszynku, ale na 
żądanie propinatorow z Wiśnicza i Bochni 
starostwo zakazało dalszej sprzedaży. Żydek 
otworzył sobie w tym czasie sklepik, to zaraz 
otrzymał konsens na trunki. Widać, że żydzi 
mają u nas większe prawa od chrześcijan. Wasz.

Nagorzanka, koło Buczacza. Gmina nasza 
jest z pewnością jedną z największych w kraju, 
to też Rada gminna składa się z 30. radnych. 
Teraz właśnie mają być wybory do Rady 
gminnej, a następnie zwierzchności. Pod 
względem naro łowości jest dwie części Ru­
sinów, a jedna część Polaków, i przy wybo­
rach Rusini mają bezwzględną większość, ale 
z poczucia sprawiedliwości wybierak Rusini 
zawsze kilku Polaków do Rady i teraz tak 
sarno zapowiadają wybór sześciu Polaków. 
Trochę to za mało, bo według sprawiedli­
wości należałoby się Polakom co najmniej 
dziesięciu radnych i pięciu zastępców. Nie 
brak też tak po ruskiej jak i po polskiej stro­
nie podżegaczy, którzyby chcieli lud powa- 
śnić, aby ,.trzeci skorzystał i nad żrącymi się 
panował“, ale mamy nadzieję, że się to nie 
uda. Przynajmniej śwłatlejsza część ludu pol­
skiego i ruskiego pójdzie solidarnie przeciwko 
zacofańcom, btarajmy się o światłą Radę 
gminną, bo tasa jest potrzebna zarówno dla 
Polaków jak i dla Rusinów. Łączmy się dla 
dobra ludu.

Życzę Redakcji powodzenia w walce o pra­
wa ludu. Rusin.

jastrzębia, pow. Grybów. Na gruntach tu ­
tejszych, a zwłaszcza u Michała Brzytwy, 
znajduje się i to w znacznej zdaje się ilości, 
dobry węgiel kamienny. Prosimy to podać do 
publicznej wiadomości, inoże się znajdą kapi­
taliści, którzyby zechcieli zbadać stan rzeczy 
i rozpocząć kopanie. Zdan em tutejszych go­
spodarzy, pokłady węgla są bardzo znaczne.

Lubenia, pow. Rzeszów. Wybory do Rady 
gminnej wypadły tu dość pomyślnie. Na 18. 
radnych wybrano 9 dawnych, a 9 nowych, 
dzielnych ludzi. Starzy jednakże wnieśli pro­
test i zmiana się odwlecze.

I)o domu Jana Króla, w czasie gdj był 
z żoną na nabożeństwie w kościele, wpadli 
złoczyńcy i wykradli, biedakowi 64 korony. 
Prawdopodobnie byli to jacyś bliscy złodzieje, 
którzy wiedzieli, że Król niedawno przyje­
chał do domu z gotówką. Józef Pietrzyk.
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Trzemeśna, po w. Myślenice. Donoszę Re­
dakcji, że gazetki dla nas przeznaczone, za­
biera proboszcz ks. Łazów ski i bez zapytania 
się adresatów zwraca, wypisując na opasce: 
„Nie przyjmuję-1. Tak samo robi wszystkim 
czytelnikom w parafji. Prosimy o radę, w jaki 
sposób się bronić przeciw temu. M. P.

Liro y a.. Prosimy urząd pocztowy w My­
ślenicach, aby nie wydawał Przyjaciela Ludu, 
ks. Łazowskiemu, tylko czytelnikom do rąk 
własnych. A ks. Łazowskiemu przypominamy 
VII. przykazanie Boże. Czyż mamy prosić sąd
0 ochronę naszej własności? Iledalceja.

Zeglce, po w. Krosno. Wybory gminne są 
rozpisane po wszystkich gminach. Zapytują 
się jedni i drudzy, kogo tu u nas wójtem 
wybiorą. Są tacy ludzie prawie po wszyst­
kich gminach, co im na tern zależy, kogoby 
wybrać na wójta, aby byl dobrym wójtem; 
ale są i tacy, co ich wcale to nie obchodzi.
1 w naszej gminie są ludzie ciekawi, kogo 
wybiorą wójtem, a najbardziej zabiło to klina 
do łba Szymonowi Griinspanowi, żydkowi, 
bo jemu na tern dużo zależy, aby był wójt 
dla niego dobrym i posłusznym, więc już 
zaczyna robić agitację. Postanowił sobie po­
dobno kupić większą tabakierę, aby miał 
z czego częstować tabaką tych, którzy do 
niego chodzą. Hańba tym babrakom, co ich 
żyd częstuje tabaką. Wyborca.

Sokolniki, pow. Lwów. Przed kilku dniami 
obchodziliśmy tu parnią!kę powstania listo­
padowego. Na uroczystość tę zaprosiliśmy 
kilku akademików ze Lwowa. P. KnoLluch 
w bardzo pięknych słowach wypowiedział 
cały przebieg powstania listopadowego. Od­
śpiewaliśmy następnie kilka pieśni patrioty­
cznych, które odegrał dźwięcznym tonem na 
cytrze artysta p. Mańkowski, wzniosłymi 
słowy deklamował wiersz Adama Mickiewicza 
o powstaniu listopadowem pan Knobloch, 
a w końcu przemówił do zebranych w ser­
decznych słowach p. Dobrowolski, że prze­
cież i lud wiejski poczuwa się do tego, że 
jest synem nieszczęśliwej Ojczyzny Polski, 
Mówca zachęcał lud do oświaty, bo w oświa­
cie jest nadzieja lepszej przyszłości. Na tem 
zakończyliśmy obchód.

Gościom wyraziliśmy wdzięczność szczerymi 
oklaskami i zaprosiliśmy ich na skromny 
podwieczorek, ażeby się nieco posilili na 
podróż do Lwowa. Po przyjemnych rozmo­
wach pożegnaliśmy ich około godziny 12-tej 
w nocy. Lecz oprócz żalu, jaki tkwi w sercu 
każdego Polaka, że jest w niewoli, przybył 
mi jeszcze jeden, a to, że na przeszło trzy

tysiące narodu w Sokolnikach przybyło za­
ledwie 30 chłopców i miku młodych gospo­
darzy. Inni omieszkali, bojąc się intryg ks. 
proboszcza Wincentego Czyżewskiego, który 
używa wszelkich środków, ażeby zgnieść ruch 
ludowy. Nie będę się tu wiele rozwodził, 
bo i miejsca by zabrakło na opis, jakich on 
używa słów, ażeby odwieść lud od oświaty. 
Wspomnę kilka słów z ostatnich dwóch kazań. 
Zaczął teini słowy: „Teraz zimowa pora, naj­
więcej macie czasu, niecn każdy oglądnie swój 
pług, brony, holeśnice, wóz, jeżeli jest zepsuty, 
to napraw, a będziesz miał co całą zimę 
czytać. A jeżeli ci jeden z drugim czasu 
wystarczy, to nie stać cię na młynki do czy­
szczenia zboża, to siądź sobie z dziećmi przy 
stole i przebieraj pszenicę, żyto, owies itd. 
Postarałem się dla was o gazetkę bardzo 
dobrą, a jest nią (rozeta Niedzielna. A nie 
potrzebujesz jeden z drugim chodzić do czy­
telni, w której niema nic dobrego". Otóż dla 
tego, że czytamy gazetki, jak: Przyjaciela 
Ludu, Kurjcr Lwows/ci itd., za to nas publi- 
czy. A poza kościołem jak zdybie którego 
członka czytelni, to ' straszy go wprost, że 
umrze, jak nie przestanie chodzić do czytelni. 
Myśli widać, że chiop jeszcze jest tak głupi, 
że uwierzy w to, że ksiądz ma tę władzę, 
że może sprowadzić śmierć na kogo mu się 
podoba. Każdy z nas wie o tem, że musi 
umierać, ale według przeznaczenia Bożego, 
a nie ks. Czyżewskiego. Rozważcie bracia, 
czy w tym chłopskim synie oprócz własnej 
duszy nie tkwi dusza stańczykowsKa, która 
chce, ażeby chłop był ciemny, to się da 
w oardzo łatwy sposób wyzyskać.

Józef Baczmański, ludowiec.
Od r e d a k c j i :  Zapytujemy sU ks Bi­

skupów, dokąd właściwie pchają lud takie 
mowy Czyżewskich, Szurmiaków i tow. —- 
Zapewniamy i księgami prenumeratorów mo­
żemy udowodnić, że o ile chodzi o zniszczenie 
Przyjaciela Ludu i napędzenie ludu do sta­
jenki stańczykowskiej, to daremne te usiło­
wania. Czy godzi się tali dręczyć lud kato­
licki gwoli widzim’się jednostek drżących ze 
strachu, aby im się dochody nie zmniejszyły, 
czy godzi się w ten sposób podtrzymywać 
niemądrych, którzy i innych chcieliby utrzy­
mać w ciemnocie?

Przyjacielu Baczmański! Bóg Wam zapłać 
za tę obronę prawdy i rozsądku.

Prosimy o jednanie nowych  
czyteln ików !
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Wiadomości polityczne.
Polska.

Z radością donosimy przyjaciołom, iż ku- 
renda tarnowska przyczyniła się niesłycha­
nie do ożywienia ruchu i energji wśród 
ludu polskiego. Nie tylko z Galicji c a ł e j ,  
ale /.e Śląska, Ameryki, Rumunji i zewsząd 
gdzie żyje i pracuje lud polski, otrzymu­
jemy mnóstwo nowych zamówień na gaze­
tkę, a przytem serdeczne listy z życzeniami. 
Zapisujemy ten objaw żywotności ludu pol­
skiego, jako dowód, że zbliża się chwila 
zwycięstwa. Dom. P i ę k o ś z Wojaszówki 
pisze: „Kto prawdziwie pragnie odrodzenia 
narodu i wolności Polski, ten musi być 
z nami Słyszę głosy: panom się zachciewa j 
Polski, aby nas mogli zgnębić. Dziś mogą | 
tylko kurendy wydawać, a gdyby oni rzą- i 
dzili, toby odrazu zamknęii i gazetkę i re- [ 
daktora. Niechże sobie patrjoci to rozgory- I 
czenie ludu wezmą na uwagę. Goić ranę ! 
na z e w n ą t r z  na nic się przyda, gdy we­
wnątrz się znajduje materja chorobliwa. 
Pierwej wyciąć guz, usunąć materję, a rana 
sama się zagoi".

Gdy lud polski już tak myśli, to chwila 
odrodzenia i zwycięstwa blisko.

P r z y g o t o w a n i a  d o  w y b o r ó w  do 
Rady państwa prowadzą" obszarnicy w nie­
których okręgach bardzo gorliwie. Mówią 
oni, ze prawie napewno w marcu lub kwie­
tniu nastąpi rozwiązanie Rady państwa i za­
raz nowe wybory. A więc baczność Przy­
jaciele !

Bracia ludowcy w zaborze pruskim wy­
dali także hasło, aby na mężów zaufania do 
komitetów wyborczych nie wybierać księży, 
bo są ulegli wobec magnatów i wobec 
rządu. Za to sypią się i na nich prześla­
dowania.

Z obcych stron świata.
Austrja. Rząd włoski zgodził się na prze­

dłużenie dotychczasowego traktatu handlo- 
wo-cłowego z Austrją, ale tylko do 1. pa­
ździernika br. Do tego więc czasu musi 
austr. Rada państwa uchwalić nowy traktat. 
Jestto nie lada sęk dla rządu.

Wojna Rosji z Japonią, zdaje się, ulegnie 
zwłoce. Obie strony nieprzygotowane je­
szcze i nie mają, ani nie mogą pożyczyć 
pieniędzy.

C e s a r z  n i e m i e c k i  Wilhelm, zapo­
wiedział zmianę umundurowania żołnierzy

i oficerów. Wszelkie błyszczące odznaki mają 
być z munduru usunięte, a barwa ubioru 
ma być zielono szara. Jestto już 32 zmiana 
mundurów, w ciągu rządów Wilhelma. 
W calem państwie narzekają na te koszto­
wne kaprysy cesarza.

W Turcji znowu ruchawka powstańcza 
się wzmaga. Wysłańcy Austrji i Rosji maią 
zmienić poneję turecką i w tym celu wer­
bują ochotników do przyjęcia posad w tej 
nowej żandarmerji w Turcji.

IX
Szynkarz L e w a n d o w s k i ,  z Milwaukee 

Wis, stracił prawo do licencji, ponieważ 
sprzedawał trunki małoletnim. (Zdałaby się 
i u nas taka ustawa. Przyp. Red.). — W br. 
ma stanąć w N o w y m  Y o r k u  gmach o 4 j 
piętrach. Pięć piąter znajdować się będzie 
pod ziemią a 45 ponad jej powierzchnią. 
Gmach ten 61.5 stóp wysoki, ma kosztować 
5 milionów dolarów. — Zecer w Chicago, 
Józef Cz e c h ,  polak, lat 23 liczący, dotknął 
się drutu elektrycznego maszyny do druko­
wania i rażony prądem, padł trupem na 
miejscu. - Dnia 15? grudnia, 5 os.lb zmarło 
w Ch i c a g o ,  wskutek niebywał ch mrozów, 
a kilkadziesiąt zostało pozba\ lonych rąk, 
nóg, i uszu. — J e a n n e t t e  P a ., dnia 19. 
b. m. ma być dokonaną egzekucja na mor­
dercy, niemcu. — Dnia 19. grudnia, otwar 
to w Nowym Yorku, największy w świę­
cie most, bo na półtorej mili długi. Most 
ten cały ze stali, kosztuje 20 milionów do­
larów. — C l e v e l a n d ,  O. W grudniu uznali 
sędziowie przysięgli Michała KOrneta, polaka 
z Poznańskiego, winnym zbrodni morderstwa, 
skutkiem czego skazano go na dożywotnie 
więzienie w Columbus. — W C h i c a g o  
zamordował Wacław Wilczek żonę swoją. — 
P i t t s b u r g ,  Pa. Andrzej Ma‘-oski, liczący 
lat 38, pracujący we fabryce stali Carnegie 
Steel Co., został w tych dniach, tak przy 
pracy pokaleczony, że trzeba mu będzie jedną 
nogę odjąć.

CD ADMINISTRACJI.
Prosimy zalegających z zapłatą o wyró­

wnanie należytości, a wszystkich pnsimy  
o jednanie nowych prenumeratorów.
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Odpowiedzi na kurendę tarnowską,
Świetna Redakcjo! Tylu odpowiada na tę 

kurendę, a przecież ani jeden nie uderzył 
w i s t o t ę  r z e c z y .  Niechże i ja cegiełkę 
przyłożę do tej najsławniejszej budowy w przy­
szłości, którą wy prowadzicie.

Boga, z woli którego te słońca i światy 
tak wielkie, są przed Nim tyiko unoszącym 
się w przestrzeni pyłkiem, taką Yćszechmoc 
chyba pp. Stapiński, ani Bojko, ani Rawa, 
ani wreszcie całe gminy Daszyńskich nie obalą. 
Biskup chyba wie o tem, że Syn Boży zbu­
dował na opoce Kościół Swój, którego ani 
bramy piekielne nie przemogą. Ależ my się 
ani muru koło cmentarza, ani plebańskiego 
płota, ani tem bardziej Kościoła nie tkniemy.

No, tak, ale możeby im się zachciało kie­
dy — powie pewnie ks. Szurmiak.

Eh, to tylko kiwon boży, jak szedł przez 
lasów kryczel na rozboje: ,.Uciekaj rozbój, 
bo nas z palkiem dwoje" wołał.

Na co i po co by ludowcy walczyli przeciw 
Boskiej nauce Pana Jezusa, skoro oni tam 
właśnie mają najsilniejsze poparcie i plecy. 
N. p. ś.v. Łukasz XI, *2, mówi: Biada wam 
zakonnikom' boście wzięli klucz umiejętności; 
samiście nie weszli, a tym, którzy wnijść 
chcieh. zabranialiście. Albo to wyrażenie do 
ówczesnych stańczyków Heroda, t. j. Fary­
zeuszów: W y g r o b y  m a l o w a n e !  Go za 
straszne wyrażenie (biblijne) ponad wszelkich 
poetów. A co tam stoi o bogaczach, to lu­
dowcy t do tego nie mają nic dodać.

A więc tu o Pana Boga strachu nie ma, 
o Kościół Chrystusów także nie, więc 
o co chodzi? Oto o własną osobistą wielkość. 
Przysłużywszy się pewnej jednostce i jej klice, 
zostaje się naraz sławną wielkością, która 
z obawą ubliżenia sobie, podałaby rękę ta­
kiemu Sienkiewiczowi, Paderewskiemu lub 
Szczepanikowi. Inni też księża, którzy czują, 
że jako tacy ani tygodnia na Morawach, lub 
w Czechach na posadzie by niemożebni byli, 
boją się, aby im nie wypadło być rzeczywiście 
kapłanami według rozkazu Ghr. Pana.

My tu znali czasem prawdziwych kapłanów 
(prześladowanych). Taki ksiądz ani nie myśli 
o tem, że są jacyś ludowcy. On wie, że jest 
Bóg, -a to się z rozumem nie zgadza, aby kto 
wynalazł lepszą religję i naukę pożycia spo­
łecznego, niż jest Chrystusowa; więc taki 
kapłan jest pewny siebie i nie boi się nikogo. 
A jeżeli kogo nienawidzi, to niepoprawnego 
łotra i rozpustnika, jacy to w Paryżu kulty 
szatana urządzają, i uczty na cześć małpy. —

On wie, że Chrystus powiedział: paś owieczki 
moje (a nie twoje), z których mi zdasz ra­
chunek. Więc ten kapłan nie nastawa, aby 
te owieczki służyły tylko jemu, ale Bogu, 
t. j. wieczystej Prawdzie. A wiadomo, że 
posłuszeństwo prawdzie jest wolnością, a nie­
wola jestto posłuszeństwo fałszowi i obłudzie 
faryzeuszów. Ale to daje pewne papu i chwałę 
w tych czasach.

Pan Jezus dla tego nie polecił Chrześcijanom 
żadnej formy rządu, bo wiedział, że te formy 
zmieniać się muszą i z daną formą rządu, 
mogliby upaść razem, a tak przetrwają wszyst­
kie zmiany. Nasi księża niektórzy myślą 
jednak, że bez szlachty i książąt istniećby nie 
mogli, chociaż im tylko lud utrzymanie daje.

Zapewne, że łatwiej jest przychlebić się 
jednemu człowiekowi i już być wielkim i kląć 
i besztać wszystkich podległych, niż położyć 
zasługi dla społeczeństwa i zyskać uznanie 
ogółu.

Ale trzeba wiedzieć, że szlachetczyzna zwy­
rodnieć musi, bo teraz nie ma wolnej ziemi 
do rozdania, aby nobilitować, jak przed wieki 
takiego najtęższego ze wsi chłopa W lelocha, 
kióry potem dał isiotnie dzielne rycerskie 
pokolenie. Teraz wysziachcony taki żyd ban­
kier lub dvr. Estrajcher stary, z rycerstwem 
niema nic wspólnego. Teraźniejsze rycer­
stwo, to są te rekruty, co ich po twarzy biją 
i te kaprale i t. d Ale Kościół nie zwy- 
radnia się, bo ciągle przybiera do siebie młode 
siły. Więc trzeba pamiętać o tem, że moga 
przepaść wszelkie arystokracje, plutokracje, 
carokracje, ale narody zostaną do końca 
świata.

Księża boją się oświaty ludu, jakby wśród 
społeczeństwa światłego istnieć nie mogli. 
A przecież w oświeconych Czechach i w bar­
dzo oświeconej Szwecji są duchowni i żyją 
i są bardzo szanowani, Och, gdyby nasza 
ambona była więcej pouczającą katedrą, 
a nie służyła tylko szlachcie, byłaby sławna 
Polska nasza i szyzmatyk i iuter nie byłby 
tak spanoszony. I teraz, gdy w paraiji rzadko 
kto gazetę czyta, bo nie wolno, to także nie 
wolno z ambony ogłosić ludowi, gdzie jest 
pewniejsze kupno gruntów, bo to do religji 
nie należy? Nie wolno z ambony pouczyć, 
którędy i jak powinno się jechać do Ameryki, 
kto musi, bo to do religji nie należy? Nie 
wolno polecić, który jest lepszy sztuczny 
nawóz, lub skąd dobry zasiew sprowadzić, 
bo to do religji nie należy, co daje podstawę 
bytu! Ale niechno chodzi o wybór pana na 
posła, o! to wtenczas należy do pierwszych



dogmatów wiary, aby za nim piorunować, 
a na iudowców uderzać. Chociaż ten po­
ważny kapłan wie dobrze, że ten pan ludu 
bronić nie może, bo musiałby sam przeciw 
sobie i przeciw całej swej braci walczyć 
i zerwać ze swoją tradycją i wychowaniem, 
po prostu zrobić się chłopem. A ludowiec 
broniłby pewnie ludu, bo to leży w jego 
interesie. O tern dobrze wie ten ks. kanonik 
dziekan, który dzień i noc pamięta o tem, 
aby sobie nie* ubliżyć. Jest gorliwym anty 
semitą. Ale przed wyborami to i ks. dziekan 
tak ładnie wita się ze żydami, nawet żydzięta 
głaszcze pod brodę Żyd oszukuje lud w je­
dnej miejscowości, zaś przez fałszywy wybór 
posła, oszukuje się kraj cały i jego przy­
szłość. Chłop z Wiłczkowa.

Proszę usilnie wszystkich Przyjaciół, aby 
raczyli nam donosić o wszelkich agitacjach 
i kazaniach przeciwko Przyjacielowi.

Jan Stapiński.

Wiadomości gospodarskie.
Gospuuarstwa włościańskie, a drenowanie.

(Dokończenie.)
Zachodzi pytanie, czy tylko takie grunta 

drenować, gdzie woda stoi na powierzchni. 
N ie! Drenowania wymagają nieraz grunta 
o spadzistem położeniu, a często nawet po­
wierzchnia znacznych pagórków.

Zkąd pochodzi, że w takiem miejscu może 
się woda gromadzić w wielkiej ilości? t^pód 
warstwy uprawnej czyli gleby, to jest pod­
glebie odgrywa wielką rolę. Gdy spód jest 
nieprzepuszczalny, to woda tak deszczowa, 
jak też i ze śniegu zatrzymuje się na tej 
warstwie, a korzenie roślin wskutek nadmiaru 
wody. nie mogą się należycie rozwijać i ro­
ślina marnieje. Podglebie ilaste lub Kamie­
niste tworzy najczęściej tę zaporę.

Aby nadmiar wody z Jąk i pól usunąć, 
należy miejsca mokre osuszać, bądź to przez 
kopanie odpowiednich rowów, bądź też za- 
pomocą drenów. Osuszanie rowami o tyle 
jest niepraktyczne, że je tneba  ciągle popra­
wiać, a nadto, że się marnuje dużo pola.

Najodpowiedniejszym sposobem na to jest 
drenowanie.

Korzyści drenowania są bardzo znaczne. 
Moczary można zamienić na pola suche. 
Zbyt mokre grunta dadzą się doprowadzić 
do takiego stanu, iż różne rośliny na nich 
można uprawiać.

Woda deszczowa prędko spływa, a więc

rola staje się such.zą i cieplejszą. To samo 
dzieje się z wodą śniegową Wskutek tego 
siew z wiosny prędzej może nasiąpić, jesienią 
zaś dłużej da się odrabiać. Wymarzanie za­
siewów w takiej ziemi nie łatwo następuje. 
Zbiór także jest w śród tycn warunków 
wcześniejszy. Grudkowatość ziemi, jaka się 
przez to tworzy, chroni ją przed utratą po­
trzebnej roślinie wilgoci, zapomocą parowania. 
Nawożenie znaczniejsze oddaje korzyści, gdyż 
dostęp powietrza jest większy, a więc i roz­
kład nawozów prawidłowy i szybki. Zachwa­
szczenie także znika, Po przeprowadzeniu 
drenowania, łatwo zamienić uprawę zago­
nową na płaską, co znowu Korzystnie wpły­
wa na dochód z roli. To jest najważniejsze 
działanie drenowania.

Ale to dużo kosztuje, powie niejeden! Tak 
jest! Zdrenowanie ni rga pola, kosztuje naj­
wyżej HO z łr. .i da zachęty włościan, ponosi 
rząd i kraj d w i e  t r z e c i e  k o s z t ó w  dre­
nowania, tak, że biorąc najwyższą cyfię 
hu złr., na właściciela gruntu przypadnie 
Su złr. W te 20  złr. może właściciel wli­
czyć sobie koszta przywozu drenów i wszelką 
robociznę, jak branie rowów, lub zasypywanie 
ich, tak, że w dzisiejszych warunkach dre­
nowanie morga pola, może włościanina 
kosztować , w gotowce od 5 — 10 złr.

Drenowanie wykonywane wspólnie, mniej 
kosztuje. Z drenowaniem należy się spieszyć, 
gdyż tylko przez krótki czas będą przyzna­
wane owe zapomugi. Na razie jest to dla za 
chęty, później t”zeba będzie samemu wła­
ścicielowi ponosić koszta drenowania.

Gospodarze, którzy pragną drenować grunta 
w r. 1904, powinni wnieść podanie do końca 
stycznia wprost do  W y d z i a ł u  k r a j o ­
w e g o  we  L w o w i e .  Podanie formułuje się 
krótko tak:
^tempel

za koro  nu; Wy soki Wydziale krajowy!
Podpisany posiada w gminie  po­

wiatu ............ tyle a tyle mo-gów pola (wy­
szczególnić orne grunta, łąki, pastwiska, mo 
czary, oczywiście w przybliżeniu ą które za­
mierza zdrenować, gdyż jest mokre t.albo 
nieprzepuszczalne). W tym celu upraszam 
Wydział krajowy o przysłanie inżyniera, któ­
ryby poczynił pomiary, a nadto o udzielenie 
zapomogi, tak rządowej, jak i krajowej. Ró­
wnocześnie zobowiązuję się pokryć własnym 
kosztem trzecią część wydatków drenowania 
i rozpocząć roboty w polu w ciągu trzech lat 
od dnia doręczenia projektu.

Gmina .. . .  dnia . . .
Podpis podającego.
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Na boku potwierdzenie Zwierzchności gmin- 
uej. 'ndanie może wnieść każdy od siebie,
albo piej wszyscy razem, którzy chcą dre- 
nowi.i w tej gminie.

Podanie w kopertę i jako list polecony na 
pocztę. J. D.

Okruszyny.
Czytelnicy, którym z powodu zaległości za 

cały rok 1903. wstrzymaliśmy wysyłirę ga­
zetki. po nadesłaniu należytcści otrzymają 
zatrzymane numery.

Nowi czytelnicy, którzy zamawiając uiszczą 
półroczną prenumeratę, otrzymają kalendarz 
jako premję bezpłatną i numery Przyjaciela 
od No' ego Roku.

Przeciw kradzieży gazetek przez służalców 
kiiki stańczykowskiej i tym podobnych „opie­
kunów ludu-' jest taka obrona: 1 ) Trzeba 
wyśledzić złodzieja i nam donieść, 2) poprosić 
poczmistrza, aby nie wydawał nikomu ga­
zetki, tylko właścicielowi.

Naukę, w jaki sposób należy się starać 
o jednanie nowych czytelników dla Przyja­
ciela Ludu, daje nam redakcja córeczki Kra- 
kusowej, Gazety niedzielnej. Redakcja ta roze­
słała do P. T. księży drukowany list, w któ­
rym tak powiada:

„F. T. Księże Dobrodzieju! Gorącą i ser­
deczną zanos;my prośbę o rozszerzanie i je­
d n an ie  stałych prenumeratorów dla naszego 
pisę ci ka. Gazeta niedzielna w y c h o d z i  n a  
r o z &a z  i ż y c z e n i e  Najp. X. Biskupów — 
nie zyski, lecz dobro kościoła — pożytek 
ludu i pomoc dla pracy kapłańskiej ma na 
oku... Pisemko tak tanie, że nawet przy 
naszej Piedzle znaleźć się może i powinno 
w każdej chacie — potrzeba tylko poparcia, 
zachęty, namowy, n a w e t  p e wn e g , o  p rz y ­
m u s u . . .  W ręku i w mucy P. T. Ducho­
wieństwa leży jego byt i rozwojil.

T*;: woła córeczka Krakusa, aby ducho­
wieństwo gwałtem wpychało ją ludowi.

Wolno księżom agitować i kolportować 
gazetkę Księżo-pańską, to wolno i nam Przy­
jaciela Córeczki Krakusa ma możnych ofia­
rodawców, więc m o ż e  i p o w i n n a  s i ę  
o b e j ś ć  b e z  c h ł o p s k i e j  p r e n u m e ­
r a t y ,  ale Przyjaciel Ludu, przez lud i dla 
ludu utrzymywany, ma prawo prosić Przy­
jaciół o energiczne jednanie nowych prenu­
meratorów.

W L i p i n k a c h  koło Mościsk Stefan lrsay,

rotmistrz od huzarów, jadąc na polowanie, 
przy wsiadaniu, tak nieostrożnie obchodził 
się z dubeltówką, że v7ypaliła i zabiła go na 
miejscu. — W T o p e g a  (w Kansas Ame­
ryka) zderzył się pociąg osobowy z pociągiem 
ronotniczym. Wszyscy robotnicy częścią zginęli, 
częśc ą ranni. — W K o ł o m y i ,  na stacyi 
kolejowej najechała lokomotywa Fr. Siwego, 
robotnika, zajętego zgartywaniem śniegu 
i odcięła mu obie nogi; Siwy wkrótce życie 
zahończył. — N a p o k ł a d z i e  okrętu angiel- 

| skiego „Yalleroir' nastąpiła eksplozja, przy- 
| ezem 43 osuby śmierć poniosiy. — W e 

W i e d n i u  8 . b. m. była tak gęsta mgła, 
że nawet na ulicach, gdzie jest większa ko­
munikacja, w dzień pal.ty się lam pj. — N a 
W ę g r z e c h  we Wielkiej Kikindzie został 
zamordowany poseł Paweł Eremits przez 
wieśniaków Sipuiów, ponieważ ojciec ich 
przegrał proces, który prowadził z Eremitsem, 
przez co cała rodzina miała popaść w biedę. — 
S t a t e k  w ł o s k i  „Jśolierino” zderzył się 
z okrętem angielskim „B eru1; okręt angielski 
poszedł na dno, załogę uratowano. — N a 
W ę g r z e c h  w Balazs Gyarmath napadli 
rabusie na wóz pocztowy wóz obrabowali 
a pocztyliona i dwóch ludzi z nim jadących 
zamordowali. — W g o r z e l n i  d w o r s k i e j  
w O s t r c w i e  czerpiąc z kadzi wódkę, wsku­
tek nieostrożności wpadła Smetańska do niej; 
wyciągnięto ją  natychmiast, lecz wskutek 
silnego poparzenia wkrótce umarła. — A m e ­
r y k a n i n ,  niejaki Frederiek odbył podróż 
naokoło świata w 5U dniach. — W D z i e- 
d u s z y c a c n  koło Stryja spłonęły cz;ery 
zagrody włościańskie wartości przeszło 9000 
koron. — W G z o r t k o w i e ,  w kamienio­
łomie Goldsteina zdarzył się straszny wy­
padek. Przy rozsadzaniu skały kamień ugodził 
tak silnie w g owę córkę tamtejszego robot­
nika Kindybaluka, że czttszkę roztrzaskał, 
a mózg wypłynął. Wesele tej dziewczyn} 
miało się odbyć po świętach.

Niezadługo, a Wieniec i Pszczółka napisze 
swoim czytelnikom, że początek świata za­
czyna się od narodzenia ks. Stojałowskiego, 
a oni i w to zapewne uwierzą. Dotychczas 
doszedł ks. Stojałowski do tego, że lud polski 
zaczął istnieć i działać dopiero od chwi i, po­
jawienia się ks. redaktora Jakież to śmieszne 
samochwalstwo. Widocznie bardzo źle wyszedł 
ks. Stojaiowski „na łasce panów-1, skoro musi 
się tak natarczywie przypominać pamięci ludu 
z prośbą o datki na willę, drukarnię, pomoc 
bratnią itp. Ale Rosję i cara chwal.’ ksiądz 
redaktor w dalszym ciągu
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Przestroga. Z Brzeska piszą nam: W pią­
tek, dniaffi-go stycznia r. b przyniósł na 
.tutejszą pocztę Henryk Perlberger z ł o t ą  
10 k o r c n ó w k ę  f a ł s z y w ą ,  wpłacając 
pieniądze na przekaz. Falsyfikat skonfisko­
wano i oddano tutejszej żondarmerji celem 
dochodzenia, skąd pochodzi. Przedsięwzięta 
rewizja nie dała żadnego rezultatu, tylko wy­
kazała, że żyd mięszał się w swych zezna­
niach. Na poczue powiedział, że dostał ją 
od znajomej żydówki; żandarmowi zaś zeznał, 
że dostał od włościanina Mrozieńca z Wofi 
przemykuwskiej. Zatem baczność, włuścianie! 
oglądajcie dobrze złotą monetę, bo nie dość, 
ze można być oszukany m, ale mogą go jeszcze 
pociągnąć do odpowiedzialności przed sądem.
W S a n o k u  zastrzelił się dnia 3. bm. kapral 
45 p. p. Jozef Woźny, rodem z Przemyśla 
Woźnica plebański z U l u c z a ,  powracając 
7. Sanoka w podpitym stanie, wjechał na 
cienki lód na Sanie i utopił konie z bryczką; 
sam wyszedł z tego nieszczęścia cało.

Odpowiedzi redakcji.
Ludowiec v Zbydniowie: Z doniesień bez podpisu 

nie możemy korzystać. Prosimy podać nazwisko. — 
P. w Czonuowie starym: Jasińskiego może Pan  za­
skarżyć o kradzież Innej rady niema. - P. J. Kuta 
w Borowy K. P .: Bardzo dziękujemy, list zachowamy 
do Sejmu, aby teraz zbytnio nie przedłużać .roz­
prawy. — P. W. Sw. Chocznia : tak  samo, o Ohoczni 
bęuz’e.

T i n  n n h n h j ; )  w redakcji Pi zyjaciela L u d u : 
IIIF  I ł a w y  u l a  patent JózefińsLi, o należyto- 
ścittcn d la księży za czynności kościelne, czyli tak 
zwaue iura  stolae. Egzemplarz ,4 halerze. — Program 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, zbroszurowany jako 
ksic eczka, po 4 halerze.

f t f i  c m  i  o r l a n i a  118 wieczność 18 morgów 
L U 0 |J I  Ł  G U a ll lC t  gruntu ornego, dobrze u- 
prawięnego, urodzajnego; rodzi się tu  pszenica, żyto, 
ku Mir ud? a, kartofle, buraki i t. d. W  pobliżu fabryka 
cukru, więc buraki najlepiej popłacają, bo mórg jeden 
wydaje na 100 złr. Budynki dobre, jako to: chata 
w trzech stancjach, stodoła 40 łokci długa, a 10 sze­
roka, s ta jn ia  20 łokci długa, szpichlerz, studnia, 
wn; ownia, karm nik i  karnik naokoło oparkanione 
deskami. Zgłoszenia pod adresem: Franciszek Koza­
kiewicz w Jezierzanach, poczta Ohocimierz koło T łu­
macza. Bliższej wiaaomości udzielę listownie każdemu.

Nerwol
Na R e u m a ty z m  oraz wszelkie 
łam ania rąk, nóg, dalej na  gościec 
i t. p. bole jes t najznakomitszym
i jud wypróbowanym środkiem 
aptekarza Dra Juliusza F-anzosa w Tarnopolu. Cena 
flakonu wraz z przepisom użycia 80 halerzy. Na porto 
należy osobno żaląc zyć 20 hal. Rziesięć flakonów 
8 koron 1’ranko. Dwa r„zy dziennie wysyłk: pocztowe.

Setki listów dziękczynnych.

Do sprzedania s r f ę s - t  s y t
nie używana, systemu „R aiser -singer1. ..ińes,: Ja, 
Turoń w Lutcz) nr 458, poczta Latcza pow. .Strzyż.

Ceny targowe z dn. P  ^ t z n ia  i.O
za 100 kilogramów loc. ków.

Pszenica biała od —»— d /> -. p.-, 
nica czerwona i żółta od 17 20 d„ — , 
nića węgierska od 17'20 do 17-80, żyto k 
jowe od 13-60 do 14'80, żyto węgiers1 ■* 
15 20 dc 15‘60, jęczmień 12-— do 12 90. o . 
z opłatą, akcyzową od 13-20 do 13• 7 .. p1. 
od 18'50 do 26"—, tatarka od 14‘— do 1 
proso od 1P50 do 13"—, fasola od 20'ói 
26‘—, jagły od 2 0 — do 28 -  , siano*od 'bi­
do 7*60, słoma od 4‘60 do 5*—, kooicr.i: 
od 8 ‘— do 8-40, ziemniaki za hektolitr r 
4’40 d.o 4*8C, jaja  za kopę od 3-— do 
masłu za kilugr. od 1‘80 do 2 20 . ruas 
garniec od 6’50 do 7'70, kukurudza od lis 
do 13-50, rzepak zimowy od 20-—- do 2jł-- 
koniczyna nasienna od 110'— do 13ir- 
tymotka od 36‘— do 48*—.
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1 d a j e  k r o w a ,  r"
ale, jeśli się do paszy  doda.

Proszek bolendersi
wzmaga się bai-lzo podój, jak  r« cnież łat 
w yglądają krowy i  nie zapadaj na chore 

Paczka blisko półfuntowa 1 koronę. 
Dziesięć paczek za 10 kor. posyła się oplatnie.

Świnie żrą dobrze i tuczą si<
gdy się im do żar >ia dodaje

s > T T X x - . j n s r
trzy lazy dziennie po łyżce stołowej.

Paczka kosztuje 6 0  halerzy.
(Jeśli nie pomoże, zwrócę pieniądze!)

W szelkie o p u c h n ię c ia  ać 
i  reumatyzmy końskie

leczy

Płyn restytncyjnj
(znakom ite n a c i'
flaszka kosztuje 9  

Jedynie prawdziwe i  aki ^ V  .k 
wyrabia,

Apteka maaist-a fa py" ,i

Stanisława Szc*
w Zabł»ciu pr:

u r - f k i ą - '
* y * v cu

O dsprseat j m ; o p a ś ć ’ war-a> ,
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”mię „SSItfGE jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką sobie nasza fanryka zjednała przez SOletnią sumienną 
działalność — najlepszą gwarancyą wyborowego m ateryału i wzorowej konstrukcji. Te 
właśnie jes t powodem, dla którego wicie innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas 

oznakami, naprzykład: „CENTRAL BOBBIN", a naw et pod nazwiskiem „SINGER".
Nie należy zatem dawać się skutkiem  tego w błąd wprowadzać, przy kunnie zaś maszyny 
do szycia wprost z a p y t a ć  s i ę .  czy ona pochodzi o d n a s z e j  f i r m y i nie zaJaw alniać

się wym ijającem i odpowiedziami.

I M G o .  Towarzystwo A ic p  Maszp io Szjcia «.
Filie: TARNÓW, ul. Krakowska L. 4/5. — NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska.

HKn&ofinsn

b u k  p u c e u g y j h y
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

ye L w o w i u l i c a  S ł o w a c k i e g o  Ł. 1 8
zawiązany i prowadzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO 
organizuje i przeprowadza parce lac je  i kolonizacje w kraju.

o za vsj.ółudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzie, jest pewnym, że 
: za właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma go bez żadnych 

/ s z k ó d  na własność — a co nader ważne — otrzyma go bez żadnych
długów dworskich.

^auyjny przyjm uje także w k ła d k i oszczędnościowe na procent, tak z całego kraju jak  i z Am eryki.
Wszystkie korespondencje i przesyłki pienieżne należy adresować:
.BANK PARCEL AC YJNY W E LWOWIE“.

•n).'*n i ni

zAJ .ZAD BAN KG PilRCELACYJNEGO:
Rada nadzorcza: P r e z e s :  Dr J. G. Pawlikowski, profesor Akademii roln. w Duhlanach: 

.-a p r r  o s a :  Dr Józef Ekielski, radca W ydziału k ra j.; S e k r e t a r z :  Ignacy Domagalski, 
Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych; C z ł o n k o w i e :  Biedroń Jan , redaktor 
'za" , lfcgko Jakób, poseł na Sejm krajowy i do Rady państw a; Dr Domaszewski W acław, 
Kał#:? Krajowego; Dr Szczepan Mikołajski, lekarz; Popławski Jan  (zastępca sekretarza Rady 

Pr Jan  Rozwadowski, Stapiński Jan , poseł na Sejm krajowy; Zardecki Bolesław, poseł 
kra-j‘>,y i dyrektor Kasy zaliczkowej i oszczędności w Łańcucie.
. D y r e k c j a :  Dr Deskur Jan , Krzyszkowski Ignacy, Poznański Zygmunt.

- . ’ • -I'
■ospekta d a rm o  i oplatni®.

P rzez  W y s. c. lt. N am ies tn ic tw o  konces.

BIURO PODRÓŻY
ZOl ii BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM (DW ORZEC)

sp rz e d a je  b ile ty  ok rę to w e

| | a  A m A n r k i  ti H*' M- klasy dla parostatków 
i ł u  pospiesznych, oraz bilety kole­
jowe dla kolei północno-amerykanskich we wszyst­
kich kierunkach. Ceny ściśle wedle taryf okrętowych 

i kolejowych.
K o re sp o n d e n c ja  w ję z y k u  p o lsk im , ru s k im  i n iem ieck im . 

Bilety kolejowe okrężne w dowolnyoh kombinacjach.

W y d aw ca  i odp o w ied z ia ln y  r e d a k to r  Jan Stapiński.
' *  dstika. -ai L iterackiej w K rak o w ie  (Jagiellońsk a 10), pod zarządeir L. K. G órsk iego .


